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Czy proces Steigera będzie przerwany? 


Dziś sprawę tę rozstrzygnie trybunał lwowski. 


Adw. Landau zapowiedział na dziś sensacyjne enuncjacje, co do rzeczywistych 
sprawców zamachu. 


Poseł niemiecki Badt ostrzega przed ponowną dreyfusadą. 


gu zaś tego czasu trybunał rozpatrzy| DNIU WCZORAJSZYM DŁUŻSZĄ |na rozprawie Steigera świadek Klasa 


Z Berlina donoszą: 

Partja socjalistyczna sejmu pruskie- 
go przez posła swego Badta, skłerowzia 
do rządu niemieckiego interpelację, w 
której domaga się WSZCZĘCIA ENER- 
GICZNEGO ŚLEDZTWA W CELU WY 
KRYCIA MIEJSCA ZAMIESZKANIA 
TEOFIMA OLSZAŃSKIEGO, PODEJ- 
RZANEGO O DOKONANIE ZAMACHU 
NA PREZYDENTA RZPLITEJ. 

Poseł Badt ostrzega rząd niemiecki 
przed popełnieniem podobnego błędu, ja 
ki uczynił W CZASIE PROCESU DREJ 
FUSA, kiedy nie ujawnił posiadanych 
dokumentów, stwierdzających niewin- 
ność oskarżonego. W procesie Steigera | M 
Medu tego powtarzać nie wolno. 

Wobec powyższego poseł Badt za- 
oytuje: 

1) Czy prawdziwą jest wiadomość o 
dokonaniu zamachu przez Teofima Ol- 
szańskiego i co policja zamierza uczy- 
16 w -ierunku wyświetlenia tej spra- 
wy? 

2) Czy przedsięwzięto kroki w celu 
ter ` sią w tej sprawie z 
dem polskim? 3 m 

8) Czy rząd ma zamłar przyśpieszyć 
śledztwo w sprawie Olszańskieso i po- 
władomić w odpowiednim czasie o wy- 
nikach śledztwa rząd polski, sażeby 
UNIEMOŻLIWIĆ EWENTUALNE SKA 
ZANIE PRZEZ SAD LWOWSKI CZŁO- 
WIEKA ZUPEŁNIE NIEWINNEGO? 

Specjalny wysłannik „Expressu“ te 
tefonuje ze Lwowa: 

Dzisiejsze posiedzenie jest oczekiwa 
ne jest przez wszystkich z wielkiem za- 
ciekawieniem, 

Trybunał sądowy ma bowiem na 
dzłsielszem posiedzeniu postanowić 
CZY NALEŻY PROCES STEIGERA 

KONTYNUOWAĆ f 
w związku z dwugodzinnem przemô- 
wieniem obrony Landaua na sobotnim 
posiedzeniu sądu w sprawie tajnej orga 
nizacji ukraińskiej | Teofima Olszań- 
skiego. 

Z tych względów atmosfera w ca- 
tem mieście jest ogromnie naprężona. 
W kołach zbliżonych do ław obroń- 
ców wskazują na to, że gdyby na- 
wet proces przerwano, Steiger pozo- 
stałby nadał jeszcze w więzieniu, ist- 
nicte jednak przekonanie, że 
NOWE ŚLEDZYWO NAPROWADZI 
NA ŚLADY SPRAWCY I UDOWODNI 

NIEWINNOŚĆ STEIGERA. 

Najlepszym dówodem, że dzisiejsze. 
posiedzenie sądu stanowić będzie no- 
wy etap w procesie jest fakt, że obrady 
sądu nie rozpoczną się jak zwykle o go- 
d=inie 9-ej, lecz dopiero o 1l-ef, w cią 


argumenty obrońcy Landaua. 

Jednym z powodów przerwania pro 
cesu — według orzeczenia znawców 
w tej sprawie — byłby również rozpo- 
czynający się w dniu dzisiejszym w 
Warszawie 

PROCES PRZECIWKO PAŃCZY- 
SZYNOWI. 

Jest rzeczą możliwą, że na rozpra- 
wie sądowej w Warszawie poruszon1 
będzie również sprawa zamachu na 
Prezydenta, jakkolwiek alibi Pańczy= 
szyna zostało dowiedzione. 

W związku z powyższemi  wiado- 


KONFERENCJĘ, 
na której rozpatrywafi obydwie alterna 
tywy: przerwanie 1 kontyntowanie 
procesu. 

Postanowłono, że w razie kontyntt- 
wania procesu i zaniechania wszczęcia 
ponownego śledztwa — dr. Landau 
wygłosi na  dzisiejszem posiedzeniu 
drugie przemówienie, w którem poda 
NOWE SENSACYJNE SZCZEGÓŁY, 
TYCZĄCE SIĘ SPRAWCÓW ZA- 

MACHU. 


mościami 
OBROŃCY STEIGERA ODBYLI W rozniosła się pogłoska, że aresztowana 


Smiertelna katastrofad po Łowiczem. 


Spółwłaścicie! firmy Plage i Laśkiewicz 


uległ ciężkim obrażeniom ciała. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Nadeszła tu wczoraj w południe wia 
domość o katastrofie samochodowej na 
szosie pod Łowiczem. Według informa 
cii, zasiągniętych na miejscu wypadku 
szczegóły są następujące. 

Szosą w kierunku Łowicza jechał z 
szybkością 60 klm. na godzinę samo- 
chód osobowy nr. 3039. WL. prowa- 
dzóny przez p. Janusza Arkuszewskie- 
go. Obok siedział kierowca, p. Stefan 
Grzybowski, a wewnątrz znajdowali 
słę; p. Stanisław Arkuszewski oraz je 
go ojciec — 55-letni p. Kazimierz Ar- 
kuszewski, inżynier, właściciel Pilicy 
w .pow. olkuskim. 

współwłaściciel fabryki aeroplanów 
p. f „Plage i Laśkiewicz w Lublinie 


oraz biura centralnego ogrzewania 
przy ul. Wąski Dunaj w Warszawie. 


W odległości 5 kim. od Łowicza, 
prowadzący auto ujrzał na szosie ja- 
kiegoś młodzieńca i zaczął dawać syg 
nały, lecz bez skutku. W ostatniej 
chwili p. Arkuszewski chcąc uniknąć 
przejechania skręcił, lecz mimo to nie 
uniknięto wypadku, gdyż 
idący dostał się pod koła a maszyna 

uderzyła o przydrożną topolę. 

Inż. Arkuszewski trafił głową na 
drzewo i padł nieprzytomny. 

Przejechanym przechodniem okazał 
się głuchoniemy, 21-letni Franciszek 
Szaleniec, syn gospodarza ze wsi Żabo 
stów Duży w pow. łowickim. 

Po przewiezieniu do szpitala w Ło- 
wiczu 

Szaleniec życie zakończył. 

Ranionego inż. Arkuszewskiego tt- 
mieszczono również w tym szpitalu. 
Stan jego jest ciężki. 

EPEE TI IENEN TEATA 


Z ostatniej chwili. 


z r 


Aresztowanie Woźniaka 


byłego delegata ministerstwa skarbu w Łodzi. 


W dniu wczorajszym aresztowany zo 


Aresztowanie p. Woźniaka wywarło 


stał p. Woźniak, były delegat minister-| w naszem mieście wielkie wrażenie, 
stwa skarbu w Łodzi w związku z Olbrzyj gdyż p. Woźniak był bardzo popularny 
mią aierą, wykrytą przez urząd śledczy.| w sierach przemysłowo . handiowych a 


Głównym materjałem  obciążającym 
jest własnoręczny list p, Woźniaka, 
Dalsze sensacyjne szczegóły podamy. 


nadto jest prezesem łódzkiego klubu 
sportowego, 


Merksamerowa została zwolniona z a- 
reszt, 

Natychmiast sprawdziliśmy tę wiada 
mość u czynników młarodajnych i oka- 
zało się, że pogłoski te nie odpowiadały 
prawdzie, 

Śledztwo w sprawie Merksamerowej 
prowadzi sędzią śledczy p, Witaszyński, 
ten sam, który prowadził śledztwo prze 
ciwko Botwinowi, Obronę wnoszą adwo 
kacj Bic i Knoli, 

W dnin dzisiejszym ma być zdecyde 
wana sprawa, czy Merksamerowa zosta 
nie wypuszczona na wolność zą kaucją 


` Ze Lwowa donoszą nam: 

W wypadku, gdy proces Steigera nie 
przerwano, w dnin dzisiejszym stanie 
przed trybunałem świadek policjant Bil, 
którego zeznanią budzą wielkie zacieka 
wienie, 

Świadek Bil plącze się w swych ze: 
zanniach bardziej jeszcze niż Merksame 
rowa i z tych właśnie względów ciekawą 
jest rzeczą jak świadek wybrnie z krzy- 
żowego ognia pytań obrony i prokura- 
tora, 

Drugim niemniej ciekawym świad- 
kiem na dzisiejszym posiedzeniu będzie 
kupiec lwowski, Reis, którego zeznania 
odgrywają w procesie bardzo ważną 
rolę, 

Świadek Reis na śledztwie podał, że 
widział Steigera na miejscu, skąd rzuco. 
na została bomba, obecnie jednak 
ŚWIADEK PODOBNO ZMIENIŁ SWE 

ZEZNANIA, 


Dolar w Łodzi. 


Na rynku pieniężnym w Łodzi dziś 
przed południem obracano dolarem po 
kursie: w płaceniu 6.12, w sprzedaży 
6.14, Tendencje naogół utrzymane. Tran 
zakcji dokonano niewiele. Podaż przė- 
wyższała zapotrzebowanie. 


1. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 


Londyn 28.98 
New Jork 5.96 
Szwajcaria 115.43 


I. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.11 


M. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dólar 6.11 i pół 
Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA GBAŃSKA 
Warszawa 85.50 
Złoty 86.25 
Dolar 5.23 


Str. z 


Dziś minister 


Skrzyński 


zda w Warszawie relację 
z konferencji w Locarno. 


W dniu dzisiejszym przybywa z Lo- 
carno do Warszawy p, minister spraw za 
granicznych Skrzyński, który po obie- 
dzie w prezydjum rady ministrów poin- 
formuje przedstawicieli klubów sejmo- 
wych o wynikach konferencji locarneń- 
skiej, 

Opinja polska z wielkim zaintereso- 
waniem oczekuje wynurzeń p, ministra, 
gdyż dotychczas faktycznie nie wie w 
jaki sposób zagwarantowane zostały na- 
sze granice zachodnie i jaką wartość po 
siada dziś jeszcze sojusz polsko-francu- 
ski wobec zawarcia paktu zachodniego. 
O tem, że minister Skrzyński nie mógł 
przełamać dość zimnych nastrojów wo- 
bec Polski, jakie ostatnio wytworzyły się 
w Europie — poinformowańo nas już pół 
urzędowo za pośrednictwem Pata, a za- 
lem jak wynika z powyższego nie mo- 
gliśmy odnieść zwycięstwa w Locarno, 

Nie znaczy to bynajmniej, abyśmy 
mieli znów ponieść zupełną porażkę, jak 
twierdzą niektóre pisma niemieckie, 

Poprostu osiągnęliśmy to co w obec- 
nych warunkach uzyskać można było, 

Zawarliśmy traktat arbitrażowy z 
Niemcami, zmniejszając tymsamem w bar 
dzo wielkim stopniu możliwość wojny 
polsko - niemieckiej, 
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Niektórzy optymiści sądzili, że Locar|Król włoski w towarzystwie renerałów armji włoski udaje się na 
rewję wojskową, 


Wskrzeszenie Olimpii. 


Odrodzenie ducha helleńskiego w XX wieku 


no będzie balsamem dla Europy i że po 
zawarciu paktu zachodniego zapanuje 
pokój wieczysty na ziemi, 

Otóż wszystkie siedem umów, zawar- 
te w Locarno — jak stwierdził Benesz — 
bynajmniej nie usuwają groźby nowych 
wojen, ale czynią je mniej łatwemi, 

A zatem, aby Europa mogła raz na 


zawsze pozbyć się widma, pożogi wojen spowa 


nej nie możę być na razie mowy. 
Europa pragnie jednak za wszelką ce 

hę pokojuaby móc sięwyleczyć ze straszli 

wych ran zadanych jej podczas wojny 


dowało rozwój kultury cielesnej u wszystkich 


narodów spółczesnych. 


Coraz częściej zwracamy się myślą 
u Grecji w dzisiejszych czasach rozwo- 


światowej, a konferencja locarneńska ju spor! tu, kiedy pisma więcej miejsca po 
jest tylko stwierdzeniem tego stanu rze. | śWięcają (pisma zagraniczne!) sportowi, 


czy. 
kod 

Polska, która brała udział w nara- 
dach nad Lago Maggiore pracowała czyn 
nie nad utrwaleniem pokoju w Europie, 
będąc przekonana o dobrej woli wszy- 
stkich rokujących mocarstw, Tymcza- 
sem dowiadujemy się z prasy angielskiej 
i niemieckiej, iż p. Streseman nie omie- 
szkał poruszyć również sprawy rewizji 
granicy polsko-niemięckiej i tylko ze 
względów taktycznych postanowił akcję 
tą przenieść na teren Ligi narodów, 

Nie wiemy czy fakt powyższy jest p. 
ministrowi Skrzyńskiemu znany, ale mu 
Simy domagać się od niego, aby pointor 
mował opinię publiczną, czy traktat za- 
warty z Niemcami wyklucza właśnie 
możliwość takiej akcji ze strony Niemiec 
Od tego bowiem zależeć będzie jego 
wartość realna, H, Pas, 


Rult Piekna i Hagości 


— na ekranie — 
w filmie 


„Kultura (ła 


wkrótce w kinie 


„CASINO“. | 


CZYTAJCIE 


niż polityce bieżącej, kiedy młody czło- 
wiek, nie uprawiający jednej z gałęzi 
sportu przynajmniej, (jak u nas to prze- 
ważnie piłki nożnej) uchodzi za coś nie- 
normalnego, 

Coprawda, od czasów Renesansu ani 
na chwilę prawie humanista i człowiek 
wychowany na sposób nowożytny, nie 
odwracał oczu od Hellady, zainteresowa 
nie się jednak w ciągu trzech wieków 
Grecją było natury zupełnie innej, niż to 
jakie ma miejsce w chwili obecnej. Do- 
tychczas patrzono na twory ducha, po- 
dziwiano Ajschilosów, Homerów, Sokra 
tesów i nadewszystko Platona, podziwia 
no arcydzieła Skopasa, Fidjasza, Praksy 
telesa... dziś uwaga zwraca się ku tym 
ćwiczeniom ui*.csnym, tym gimnazjom, 
gdzie grek kształcił harmonijnie razem z 
duchem i ciafo swe, 

Współczesny człowiek patrzy na Gre 
ków, jako na twórców lekkiej atletyki, 
jako mistrzów, którzy „postawili“ cały 
:'ereg „rekordów“, coprawda w wit. l 
punktach dziś już pobitych, Nowoczesny. 
kult ćwiczeń cielesnych zbliża nas nie- 
wątpliwie do starożytności, Nie od rze- 
czy więc będzie przypomnienie — O- 
limpji, miejscowości, która į dziś jeszcze 
nadaje nazwę największym, co cztery la 
ta, odbywającym się igrzyskom sporto- 
wym — Olimpjadom. 

Jak wiadomo, odbywały się w staro- 
żyinej Helladzie popisy, zawody sporto- 
we, poetyckie itp. co cztery lata w Olim 
pil. Przesławna to była miejscowość, o- 
zdobiona wspaniałemi świątyniami, zwia 
szcza świątynią Zeusa, w której widniał 
olbrzymi na 40 stóp wysoki posąg Zeusa 
dłuta Fidjasza, wykonany ze złota į kości 
słoniowej, Znajdował się tam stadjon, 


„idijowarą Republig” zc Ara 


bowiem zwycięzcę czczono ustawieniem 
mu posągu marmurowego w laurowym le 
sie olimpijskim, 

Przez, całe stulecia miejscowość ta, 
tak głośna w starożytności, uległa zupeł 
nemu zapomnieniu do tego stopnia, że 
niema] o niej zapomniano. Dopiero w ro 
ku 1723 zwrócił ks, Bernard de Montfau 
con, a w r, 1763 Winckelmann uwagę na 
starożytną Olimpię, i już w r, 1766 anglik 
Chandler rozpoczął pierwsze kroki, ce- 
lem ustalenia różnych starożytności 0- 
limpji. On i francuz Fauve] stwierdzili, 
że świątynie Zeusa w dużej części roze- 
brano i że materjał użyji mieszkańcy 0- 
koliczni do budowy swych domów, Po- 
tem już coraz szęściej przybywali na 


Paul Oskar Hócker, 


literat niemiecki, został zaocznie 

skazany na śmierć przez sąd wo- 

jenny w EBrukselli za przestęp: 

stwa, których dopuścił się, jakc 

pułownik armji niemieckie', pod 
czas okupacii Belgji. 


Primadonna opery 
nowojorskiej 


sprawia sobie opancerzony 
samochód, 


gdyż nie wierzy w bezpie: 
<zeństwo na ulicach New: 
Yorku 


Napady rozbójnicze na ulicach Nowe 
go Jorku stały się ostatniemi czasy tak 
częste i tak bezkarne, że pani Frances 
Alda, sopran nowojorskiej opery metro- 
politalnej, chcąc zapewnić sobie bezpie- 
czny przejazd ze swemi klejnotami na 
występy do opery i z powrotem do do- 
mu, zamówiłą w jednej z amerykań- 
skich fabryk samochodów specjalny sa: 
mochód opancerzony. 

Jak zapewnia kierownik fabryki, któ 
ra otrzymała zamówienie śpiewaczki, 
samochód dla niej sporządzony zapewni 
pani Aldzie bezpieczeństwo zupełne. 

Cały pojazd zbudowany będzie ż 
płyt metalowych, których mie zdołają 
przebić kule rewolwerowe. Tak samo 
szyby pojazdu będą kulotrwałe, drzwicz 
ki zaś samochodu mają być tak sporzą- 
dzone, że zamknięte z wewnątrz, oprą 
się wszelkim wysiłkom otwarcia ich 
zzewnątrz, 

W ten sposób, choćby cała banda ra« 
busiów napadła na samochód. śpiewacze 
ka będzie mogła być spokojna o swe ży= 
cie i klejnoty. 


Bomba w redakcii. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Kłajpeda, 1/ października, 
Na redakcję dziennika _ „Memelet 


równinę olimpijską przeróżni historycy | Dampfboot" rzucono dzisiaj około godz. 


i znawcy sztuki, którzy ustalili naj- 
ważniejsze pierwiastki topograficzne, jak 
np. wzgórze Kronosa, Kladeos į świąty- 
nię Zeusa, W roku 1813 odtworzono ma 
pe Olimpji, 

Dopiero jednak w roku 1829 rozpo- 
częto pierwsze prace naokoło odkopania 
gruzów. Francja wysłała specjalną ko- 
misję pod wodzą Pawła Francois Dubois 
celem odkopania świątyni Zeusa, Sześcio 
tygodniowe prace ustaliły rozkład świą- 
tyni, odkryto cały szereg znakomitych 
rzeźb, należących do fryzu świątyni i sta 
nowiących dziś ozdobę Louvre'u, 

Świątynię Zeusa, zniszczoną w 5-tem 
stuleciu w czasie wędrówki narodów, in- 
ne budowle oraz stadjon 'odkopano do- 
piero znacznie później, 

W roku 1874 wysłał rząd niemiecki 
znakomitego uczonego Curtiusa specjal- 
nie upełnomocnionego do Grecji, by 
wszczął rokowania z rządem greckim. 
Rokowania doprowadziły do konwencji 
w sprawie archeologicznych wykopalisk 
na obszarze Olimpji starożytnej i roboty 
rozpoczęto w dniu 4 października 1875 r. 
Już w tym samym roku odkopano Nike 
Pajonjosa i posągi świątyni ze strony 


4.30 rano bombę. Dolna część budynku 
została zburzona, Stwierdzono, że za- 
mach ma charakter polityczny i dokona 
ny został przez nacjonalistów litewskich, 
BEWOTYRSATTASTRIKERBATYKZEECA UROIĘAIDA 
wschodniej i zachodniej, Roboty, która 
ukończono w roku 1881 uwolniły świąty 
nię Jowisza olimpijskiego i świątynię Al- 
tisy od pięciometrowej warstwy ziemi, 
jakie naniósł w ciągu wieków Kladeos, 
Wyłoniła się z pod mas ziemi wspa. 
miała świątynia, wyposażona niestycha= 
nie bogato w pozągi į reliefy, których od 
kryto siedem ósmych części całości, Od 
kryto ołtarz Zetrsa i Hery, Heraeon, świą 
tynię, w której znaleziono Hermesa dłuta 
Praksytelesa oraz świątynię Metroon, od 
kopano hipoodrom, w którym odbywały 
się wyścigi konne į na wozach (kwadrygi 
wprzaśnięte w rydwany) „gimnazjuu” i 
„pałaestrę. Większą część odkopanych 
posągów, wymienionych wyżej, w tem 42 
kolosalne posągi cesarzów rzymskich, 
jest w posiadaniu rządu greckiego, 
Olimpja, to tylko ruiny, życie jednak, 
jakie tam wrzało, nie zamarło, lecz odro 
dziło się, żyje gdzieindziej—w całym dzi 
sieiszym świecie cywilizowanym, 
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JU anasti „amawa papi dumy my 


i ściąga z nich olbrzymi haracz. 


Każdy klub gry musi utrzymywać komisarza rządowego 


Po bezowocnej długoletniej walce z 
tajnymi domami gry w tak olbrzymiem 

eście, jak Paryż, do którego codzien- 
nie ściągają tysiące ludzi z różnych czę- 
ści świata, rząd irancuski doszedł przed 
dwoma laty do wniosku, że lepiej kluby 
takie uprawnić, ścigając z nich haracz 
obfity — nie do pogardzenia, wobec 0- 
płakanych powojen. stosunków finan- 
sowych państwa — niż trawić czas i 0- 
gromne simy na zwalczanie namiętno- 
ści ludzkiej, znajdującej zawsze dla sie- 
bie ujścei w spelunkach tajnych. 

Obliczenia finansowe rządu francu- 
skiego sprawdziły się w zupełności, — 
Dziś rząd ten Ściąga z istniejących w 
samym Paryżu 70 domów gry, zwanych 
Rae: przeszło milion franków dzien 


let 

Opłata tego haraczu odbywa się w 
sposób prosty i dowcipny. Oto każdy 
klub musi kupować od władz podatko- 
wych odpowiednią liczbę bloków, za- 
wierających znaczki pięcio i dwudzie- 
sto frankowe. Za blok ten jednak klub 
płaci nie całość sumy znaczków w nim 
zawartych, lecz tylko połowę, druga bo 
wiem połowa sumy należy do klubu. — 
Przez ten podział, rząd zabezpiecza się 
zgóry przeciw wszelkim oszustwom. 

W klubach paryskich uprawia się je- 
dynie grę w bakkarata. Jak tylko bank 
stołu gry przekracza sumę 50 franków, 
krupier odciąga od tej sumy, jako poda- 
tek państwowy, pewną sumę, wzrasta- 
jaca stopniowo w stosunku do wysoko- 
ści sumy, znajdującej się w banku i w 
oczach komisarza rządowego — każdy 
bowiem klub obowiązany jest utrzymać 


z własnych funduszów jednego lub kilku 
takich komisarzy, obserwujących grę i 
będących także w razie zatargu arbitra- 
mi — musi wydrzeć z bloku podatkowe 
go odpowiednią iiczbę znaczków i po- 
graet je, uiszczając w ten sposób poda- 
tek. 

Bez względu więc na to, czy klub, 
czy gracz wygrywa, rząd ściąga zgóry 
swój haracz. N 

Kluby podlegają też innym ogranicze 
niom. Nie wolno im ogłaszać się, ściągać 
klijentów lub używać nazw, zwiastują- 
cych. że gra się w nich odbywa. Goście, 
uczęszczający do nich, muszą się legity- 
mować, być wprowadzeni przez zna- 
nych członków klubu i opłacać, często 
drogi, bilet wstępu. Kobietom wstęp do 
sali gry jest surowo wzbroniony. Kobie- 
ty, pragnące się widzieć z osobami, be- 
dącemi w klubie, mają wstęp tylko do 
poczekalni, 

Mimo jednak tych ograniczeń, w pa- 
ryskich domach gry już od wczesnego 
popołudnia, od godziny trzeciej, a nieraz 
i od drugiej, ciągnie się przy wszystkich 
stołach gra do późnego poranka, przy- 
czem w takich klubach, jak na Rue de la 
Paix, albo na Boulevard Hausmann, 
przechodzi przez ręce codziennie do mil 
jona do dwu miljonów franków. 


Jeden z tych klubów, pod nazwą 
„Cercle de Commerce et de f'Industrie*, 
przy Boulevard des Capucines, znany 
jest z tego, że przed laty bywał w nim 
częstym gościem gracz namiętny, słyn- 
za powieściopisarz rosyjski, Dostojew- 
ski. 


Nie będzie można żenić się przed 
skończeniem 25 lat. 
Takie pomysły ma amerykański fachowiec „rozwodo- 


wy“ mr. 


Dzienniki amerykańskie donoszą, że 
z długiej podróży po Europie, powrócił 
do Ameryki prezydent „Divorce Court“ 
(trybunału rozwodowego) w Chicago, 
mr. Joseph Saboth i wzbogacony obii- 
tym materjałem obserwacyjnym, przed- 
łożył miarodajinym sierom Stanów Zjed 
noczonych projekty reform w dziedzinie 
prawa jmatrymonialuego, które mają 
wszelkie dane na zyskanie poparcia a- 
merykańskich prawodawców. 

P. Saboth odbywał swą podróż jako 
„ekspert w sprawach małżeńskich”. Za- 
puścił się daleko na wschód, jeśli brać 
pod uwagę jego ojczyznę jako punkt 
wyjścia, odwiedził w ostatnim etapie na 
wet Czecho-Słowację, chociaż do Pol- 
ski już nie dotarł. Rezultatem tego 
wszystkiego była publiczna w dzienni- 
kach amerykańskich pochwała p. Sabo- 
tha dla matrymonialnych prawodawstw 

*Francij, Szwajcarii, Niemiec i Czecho- 
Słowacj, „które — pisze p. Saboth — są 


Saboth. 


może najlepsze, bowiem dają sposob- 
ność obu stronom małżeńskim wyłoże- 
nia swoich racji przed sędzią, go często 
doprowadza raczej do pogodzenia się, 
niż do rozwodu“. 

P. Saboth, który sam jeden w ciągu 
swego urzędowania w charakterze roz- 
wodowego sędziego zmuszony był roz- 
wiązać przeszło 5000 małżeństw, zgnę- 
biony niepomiernie nietrwałością związ 
ków małżeńskich w Ameryce, teraz, po 
powrocie z Europy, zastanowiwszy się 
należycie nad swemi obserwacjami, wy 
stąpił z projektem streszczającym się w 
następujących trzech punktach: 

1) Nie można się żenić przed skoń- 
czeniem 25 lat życia; 

2) okres narzeczeństwa musi trwać 
przynajmniej 6 tygodni; 

3) strony pokłócone, zanim zażądają 
rozwodu, powinny się zwrócić do bez- 
stronnego arbitra. 


JULIAN STARSKI 1 HELENA ORDĘŻANKA. 
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ŁÓDZKIEGO 


Sensacyjny romans z życia Łodzi. 


CMENTARZA 


Rozmowy, prowadztne żywo i dość 
zlośno przy wszystkich stolikach umil- 
kły. nagle, jak podcięte brzytwą z chwi 
lą, gdy muzyka zagrała „Ich hab das 
Fraüln Helen*. Wszystkie oczy zwró- 
ciły się w stronę pary zawodowych 
danserów, która zwykle szła na pierw- 
Szy ogień. Pochłaniano wzrokiem nogi, 
sunące swobodnie po posadzce, czynio 
no szeptem i głośniej rozmaite uwagi, 
zachwycano się tańcem, lub krytyko- 
wano zajadle. Wnet od stolików od- 
frunęło kilka parek „prywatnych“ 1 ru- 
szyło w ślady „mistrzów“. Wszystkie 
twarze (a raczei nogi) znajome. Co- 


U 


dzień spotkasz tu tych samych danse- 
rów i danserki. Nie opuszczą ani jed- 
nego wierzoru, przychodzą niejako z 
obowiązku, tak, jak się chodzi do biura. 
Z nowych nikt nie przybywa, ale rzad- 
ko też ktoś ubywa. 

A więc widzisz przedewszystkiem 
teńczących zawzięcie Olkona, Pipikan- 
ta, Moran i tylu, tylu innych, których 
zna doskonale każdy bywalec tej resta 
uracji. Jeżeli kogoś przypadkowo brak 
tie — zauważą ten brak natychmiast, 
zainteresują się nim wielce z gorliwo- 
ścią, godną lepszej sprawy. Po chwili 
cała restauracja już wie dlaczego X. 


Radjo na dnie 


morza. 


Po długich próbach udało sięsxonstruować uczonym radjo-zparał, 
z którego można przesyłać wiadomości przez fale morskie. 
lustracja nasza przedstawia nurka, który spuszcza się na dno 
morskie z mikrofonem w hełmie, 


Pojedynek z małpą. 


Czworonożny Dick napada na swego pana 
z rapierem w łapie. 


Profesor szermierki Filip Ackerson, |wprawną w robieniu bronią nieraz bos 
znany w kołach londyńskich jako mistrz | wiem przypatrywała się szermującym. 


rapiera, trzymał w swym domu bardzo 


Niemało więc kosztowało trudu mr. 


pojętną małpę, Dicka, przywiezioną kil- |Ackersona nim obezwładnił małpę, wy« 


ka miesięcy temu z Afryki. 


Małpa szybko zaaklimatyzowała się |É 


trącając z jej łapy rapier. 


w mieszkaniu profesora i urozmaicała | {$š 


mu życie zabawnemi psotami. 


Przed kilku dniami wrócił mr. Acker b 


son nieco później niż zwykle do domu. 
Lecz jakież było jego zdumienie, gdy na 
spotkanie wyskoczyła małpa, trzyma- 
iąc rapier w łapie. 

Mr. Ackerson odbił laską cios, wy- 
mierzony wprost w jego głowę. 

Małpa zachwycona tą zabawą zaata 
kowała powtórnie swego pana, profesor 
znowu się zasłonił. 


Wtedy Dick nie na żarty począł na- | ER 


cierać, a nawet skaleczył szermierza w 
rękę. 

Z trudnością tylko, zasypywany cię 
ciami, doszedł profesor do ściany i 
schwyciwszy drugi rapier. wyrównał 
niepomyślne swe szanse, 

Małpa jednak okazała się wcale 


karz mu zabronił, miał małżeńską 
awanturę w domu, miał dziś licytację, 
która wyprowadziła go zupełnie z rów 
towagi. Nic nie zdoła ujść uwagi tych 
ludzi, którzy zbierają się tn codziennie 
z zadziwiającą wprost systematyczno- 
ścią, by przy szklance herbaty, czy 
też pół czarnej podzielić się najnow- 
szymi „sensacjami* | puścić w ruch kil 
ka nowych płoteczek. 

Orkiestra gra, a w takt muzyki ko- 
łyszą się kobiece blodra i męskie tor- 
sy suną nogi z charakterystycznym 
szmerem, poruszają się w szybkim 
oddechu karminowane wargi niewieś- 
cie i drżą zlekka męskie dłonie, oparte 
na wydekoltowanych „aż po same 
uszy” plecach, 

I płynie z przerwami jedno shim- 
my za drugiem i za każdym razem te 
same pary z dokłądnością do jednej set 
nej stają pośrodku sali, by w zawrot- 
nym lub powolnym pas tanecznym o- 
krążyć szczupłą przestrzeń sali. prze- 
znaczoną do tańca. 


Aitona (ała 


Mówi się: „Kto nie widział Se- 
willi, ten nie widział cudu*, 
mówi się również: „Ujrzeć Ne- 
apol. a potem umrzeć“, Pierw- 
sze z tych powiedzeń można 


w zupełności zastosować do fil- 
mu „KULTURA CIAŁA, drugie 
— z pewną zmianą, a mianowi- 
cie: po obejrzenu tego cudow- 


nego filmu dopero zachciewa 

się żyć, chociażby dlatego aby 

móc go obejrzeć poraz drugi 
trzeci, czwarty... 


Wernicz w towarzystwie Lizy Wygar 
dowej podszedł w pewnej chwili Wła- 
dzio Rum, znany w całem mieście plot 
karz, pretendujący do miana Iwa salo- 
nowego i pożeraczą serc niewieścich, 
w rzeczywistości zaś wielki blagier i 
człowiek, czerpiący zyski z niezbyt 
czystych źródeł. 


— Można przystąść? Aha.. dzię« 
kulo.. Dobry wieczór państwu.. Ca- 
luje rączki szanownej pani... — począł 
mówić szybko, mrugając nerwowa ©- 
czami, — Słyszycie mili państwo o naj- 
nowszej sensacji?.. Harold White, ten 
słynny teraz w Łodał miljoner amery- 
kański urządza w sobotę w swolch 
apartamentach liezwykłe wystawity 
bal... Towarzystwo — ef-ef — mó- 


wię wam. Będą nawet dwie aktorki 
warszawskie, baletnice opery  stolecz- 
nej. Wina, likiery, szamipany.. Uczta 


jakiej w Łodzi jeszcze nie było— zapa- 
lał się Rum coraz bardziej. 


(D. e. n.). 
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mirta 


Slub z żywym trupem. 


idąc od ołtarza, Maryś planowała potworną zbrodnię. 
Nazajutrz znaleziono w lesie oszpecone zwłoki jej męża. 


Jedynym majątkiem urodziwego Ma 
teusza Rejmuzy było serce gorące, do 
miłości skore i pełne pragnień przeróż- 
nych. 

To też gdy złożył ów największy 
skarb u stóp swej wybranki, Marji Ko- 
strzewskiej, przyjęty został przez jej ro- 
dzinę więcej, niż chłodno. Poprostu po- 
wiedziano mu, by się więcej nie poka- 
zywał. 

Ale dziewczynie dziarski chłopak 
wradi w oko, miedzy młodymi więc za- 
c.ał się cichy romans, 

Tymczesem rodzina Marysi upatrzy 
ła dla niej męża w osobie statecznego 
Piotra Krasuskiego, właściciela zasobne 

*"'warczku pod S*Aleami, 

Póty męczono i szykanowano dziew 
czynę, aż zdecydowała się wbrew ser- 
cu wyjść zamąż. 

Zaraz następnego dnia po ślubie sta- 
ła się rzecz dziwna. Krasuski wyszedł 
na spacer w kierunku lasu. 

W dzień potem młoda pani Maria zje 
chała do rodziny męża i wyraziła zdzi- 
wienie, że go tam nie zastała. 

— Przecież mąż mówił mi, że mamy 
się tu spotkać, On wyjechał przedwczo- 


Sprawa przedstawiała się nader ta- 
jemniczo. 

Policja podjęła energiczne śledztwo, 
które doprowadziło do sensacyjnego od 
krycia, W _ lesie znaleziono trupa zagi- 
nionego. Zwłoki były okropnie okale- 
czone, Na prawej piersi widniała rana 
postrzałowa od naboju z dubeltówki, 
głowa była zmiażdzona, oczy wybite. 

Natychmiast aresztowano Krasuską 
oraz jej dawnego narzeczonego Rejmu- 
zę. 
Młodzieniec w obliczu trupa zniknął 
w sposób niewytłumaczony. Ostatni raz 
widziano go, jak szedł po zachodzie 
słońca z młodą żoną Krasuskiego na 
spacer w kierunku lasu. 

Rejmuza odszukany, przyznał się o0- 
twarcie do zbrodni. Zeznał, że namówio 
ny został przez Krasuską, która do tego 
się przyznała, 

Zbrodniczą parę stawiono przed SĄ- 
dem okręgowym, który skazał kochan- 
ków na 8 lat ciężkiego więzienia za mor 
derstwo z premedytacją. 

Sprawa Rejmuzy i Krasuskiej rozpa 
trzona została przez warszawski sąd 
apelacyjny pod przewodnictwem preze- 
sa Dutkiewicza. Obronę oskarżonych 
wnosił adw. Paschalski. Sąd apelacyjny 


raj, a ja miałam przyjechać dzisiaj —do- | zmniejszył zabójcom karę do 4 lat domu 


wodziła. 


poprawy. 


Niemcy uchylają sięodobowiązków 
wypływających z planu Davesa 
przez tendencyjne urabianie opinji publicznej, 


„Action Française“ ogłasza raport wysokiego komisarza w Nadreni 


Paryż, 18 października. 

„Action Francaise* ogłosiła kilka u- 
rywków z raportu wysokiego komisa- 
rza z Nadrenii, Tirarda, wystosowanego 
do Brianda z datą Koblencja 22 sierpnia 
r. b. Zacytowane urywki charakteryzu- 
q machinacje niemieckie przeciwko wy- 
konaniu planu Dawesa. Machinacje te 
polegają m. in. na prowadzeniu kampa- 
nji na wielką skalę wśród społeczeństwa 
w celu urobienia opinji o nad wyraz 


rzekomo ciężkiej sytuacji Niemiec, a 
zwłaszcza Nadrenji. 
Rzym, 18 października. 

Wobec ogłoszenia w. dzisiejszej po- 
rannej „Action Francaise“ poninego ra- 
portu wysokiego komisarza francuskie- 
go w Nadrenji, wystosowanego rzeko- 
mo w sierpniu r. b. do Brianda, wydane 
zostały zarządzenią przeprowadzenia 
dochodzeń co do autentyczności cyto- 
wanego dokumentu. 


Szatan muzułmański 


w odsłoniętych nóżkach turczynek.— Walka o krótkie 
suknie w Konstantynopolu. 


Niezwykłe wzburzenie wśród prawo 
wiernych turków wywołała — jak już 
pisaliśmy — reforma małżeńska wpro- 
wadzona przez Kemala Paszę. 

Do szczytu rozpaczy doprowadza 
ich jednak „rozpusta turczynek*, które 
wyzwoliwszy się z haremów, naśladują 
zwyczaje i mody „astropejskie. 

Pobożni muzułmanie są przekonani, 
że złych duch opętał kobiety tureckie, 
albowiem nietylko zrzuciły z swych 


W odpowiedzi na to oburzenie klub 
kobiet postępowych w Kanstantynopo= 
lu ogłosił konkurs dla właścicielek naj- 
zed ubranych i najkształniejszych nó- 

ek. 


_, Przeciwko tej herezji wystąpili z 
niezwykłą energją fanatyczni: wyznaw= 
cy, Koranu, a wielu wędrownych kazno- 
dziej snuje się po kraju i ogłasza, iż zły 
duch obrał sobie mieszkanie w nieosło- 
niętych nogach kobiecych i z tego to 


twarzy zasłony, ale noszą krótkie suk- |miejsca rzuca uroki na ludzi i szkodzi 


nie, 


krajowi. 


„A la ville Martyre*. 


Rada miasta Serajewa . postanowiła 
uczcić w oryginalny sposób bohaterstwo 
miasta francuskiego Verdun podczas 
wielkiej wojny, 

Oto fabryka dywanów bośniackich w 
Serajewie otrzymała od rady miejskiej 
zamówienie na wielki dywan w stylu bo- 
śniackim z utkanym pośrodku napisem: 
„A la ville martyre" (Miastu męczenni- 
ków), 

Dywan ten doręczony będzie, po ukoń 
czeniu, przez specjalną delegację miasta 
Serajewa posłowi francuskiemu w Biało- 
grodzie dlą odesłania go na pamiątkę ra- 

dzie miasta Verdun, 


Hiszpanja podwyższa 
stawki celne. 


Madryt, 18 października, 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Ogłoszony został oficjalny komuni- 


kat dyrektorjatu, stwierdzający, że wo- 3 


bec nienadejścia od rządu rzeszy nie- 
mieckiej żadnej wiadomości co do ure- 
gulowania hiszpańsko-niemieckich sto- 
sunków handlowych, dotychczasowa 11- 
mowa straciła moc obowiązującą w no- 
cy z 16 na 17 b. m. wobec czego hisz- 
pańskie komory celne będą obecnie sto- 
sować wobec towarów niemieckich pod 
wyższone stawki celne, 


GSTATMIE wiAPomeści 
RAPI0 -TELECRAP | TELEFON 


Pogrzeb Breifbanda 
hyi imponujący. 


Wzięły w nim udział nie- 
złiczone tłumy i 1000 sa- 
mochodów. 

"We wtorek 13 bm, odbył się w Berli- 


me 
go Bre''bardta, 

Obchód przybrał formy imponujące. 
Na kilta kilometrów przed cmentarzem 
stały już długie szeregi samochodów z o- 
sobami, które przybyły, by wziąć udział 
w pogrzebie, Było przeszło 1,000 samo- 
chodów, Liczba osób nie da się określić, 
Starzy dozorcy cmentarni oświadczyli, 
że od czasu jak pamiętają, nie było je- 
szczę w Berlinię podobnego pogrzebu, 

Dom przedpogrzebowy przepełniony 
był ludźmi, 

Dookoła olbrzymie, zwarte masy ludz 
kie, Policja musiała kilkakrotnie inter- 
wenjować, aby umożliwić posuwanie się 
olbrzymiego orszaku, Wśród uczęstni- 
ków pogrzebu była wielka liczba chrze- 
ścijan, 

Breitbardł był bowiem ulubieńcem 
wszystkich, 

rzy ać ciżba narodu była nie- 
zwykle wielka, Tysiące ludzi stało od go 
dziny szóstej rano na cmentarzu, czeka- 
jąc na pogrzeb. 

Ciżbę wykorzystali rzezimieszkowie. 
W pierwszych chwilach zameldowano o 
14 wypadkach kradzieży portfelów, 

Dyrekcję cmentarza zawiadomiono 
równie, że trzy nagrobki zostały doszczę 
tnie złamane przez tłum ludzki, 

Trumna Breitbardta była z prostego 
niepolturowanego drzewa, 


5 
Po zgonie siłacza Breitbardta rozeszła 

się wiadomość, że siłacz ten umarł, nie 

zostawiając po sobie majątku, 

Obecnie, według doniesień pism ber- 
lińskich, pokazuje się, że zmarły atleta 
pozostawił znaczny majątek, rozrzucony 
na obu półkulach, 

Pod Berlinem miał willę i wielkie pla- 
ce, w New Yorku magazyn z galanteria, 
wartości przeszło 100 tysięcy dolarów, 

Pozatem wdowa odziedziczyła 120 ty 
sięcy złotych, (które Breitbardt zarobił 
odczas występów w Polsce), cenną ko- 
lekcję lskich dywanów, srebra na 24 
osoby, łanty, trzy samochody i sześć 


koni z powozami. 


Dzlś. po raz pierwszy w Lodzi 


Wysoce artyst, dramat sensacyj - R% 
ny w 7 zkt. 
Szczyt sensacji w XX w. 


Czlowiek ma Komedie 


w roli gł 


LUCIANO AAENTKIE 


NAD PROGRAM: 


Harold Lioyd 


w farsie 


Kaba Rozyrtwa, 


Orkiestra symfoniczna nod dyr. 
p. S, FIETRUSZKI 
Pocz, o g Śrej ost seans o 10-ej 
w niedziełę i święta o 3-ej 


Ceny popularne 


ogrzeb słynnego siłaczą żydowskie- A 


Eksplozja gazu 


w mieszkaniu kapelmistrza opery 
warszawski 


Z Warszawy donoszą nam: 

Zasłużony kapelmistrz opery war- 
szawskiej, p. Adam Dotżycki, uległ bar 
dzo przykremu wypadkowi, wskutek 
którego będzie musiał wstrzymać się 
na pewien czas od pracy. 

Powróciwszy z próby w teatrze 
Wielkim. kapelmistrz poczuł w przed- 
pckoju silny zapach gazu. Nie zwlekając 
wbiegł do kuchni, gdzie zastał qdkręco- 
ny kran przy maszynce gazowej. 

Zamiast otworzyć okno, sięgnał do 
kieszeni po zapalniczkę i nacisnął sprę- 
źżynę. 

Skutki tego nierozważnego gestu by 
ły opłakane. Gaz napełniający kuchnię, 
eksplodował z silnym hukiem. Jedno- 
cześnie rozległ się brzęk tłuczonych 


b. Ę 
Kapelmistrz wyszedł z przygody 
względnie szczęśliwie. Ma  oparzona 
twarz i ręce. Lekarz stwierdził, iż rany 
nie są niebezpieczne, jednak chory pe- 
wien czas poleży w łóżku. 


Ofiary gór. 


Z Kufsteinu donoszą do dzienników 
wiedeńskica: 

Na ztoczn północnem Alpspitze. w 
kręgu Wilder Kaiser, znaleziono zwłoki 
Zoazeństya: Edwarda i Joanny Wir- 
schik z Monachjum, które, wybrawszy 
się na wycieczkę w góry, spadły w 
przepaść. r 

Z Medjolanu zaś donoszą o śmierci 
maryrabiny Uberty Resty Palavi-ino. 
która, wybrawszy się na szczyt Rese- 
gone w towarzystwie inżyniera Tubi- 


niego Ì jego syna. poślizgnęła się na mo 
krej trawie spadzistej. łąki górskiej, koń 
czącej się nagle przepaścią, stoczyła się 
w przepaść i zabiła sję na miejscu. To- 
warzyszący margrabinie inżynier Dubi 
ni pośpieszył jej na ratunek. ale stoczył 
się również ze zbocza i ocalał tylko dzię 
ki temu, że zdołał uchwycić się ręką za 
pień drzewa. Niemniej odniósł tak cięż 
kie obrażenia, że przewieziono go do 
szpitala. 


Przygotowania do wybo- 
rów w Kłajpedzie. 


Polska Agencja Telegraficzna. 

Kłajpeda, 17 października, | 
Liczba uprawnionyc do głosowania 
w wyborach do seimu kłajoedzkiego wy 
nosi 77.411 osób, Ostra walka wyborcza 
posiada worda, cechy walki narodo- 
Page e soei Niemcy peon 
nadzwyczaj wytężoną propagandę, 
TA nie dopuścić do ugruntowania się 

wpływów litewskich, > 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43 
powrócił. 


Choroby skórne. wenerycznei moczopłciowe 


100% 


Natek, 
Córek, 
DÓW, 
Dili, 


zapała szkarłatem wstydu nad filmem 

„Kobieta 

o Nieczystem 
Sumieniųu“. 

który ukaże się „LUNA. 


wkrótce w kinie 
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które skrzywdziły swe 
córki. 

zaniedbanych przez 
matki, 


którzy nie wiedzą. ia- 
ki żywot prowadzą ich 
córki, 


którzy milczą na hań- 
bę swych sióstr zaleje 
się łzami bólu = 


EXPRESS 


WIECZORNY 


— GASTRONOM: Powiedz mi, — ONA: Czy nie kochasz minie 
mój kochany Jasiu, jaka wódxa|iuż wcale ?.. 


nailep ej ci smaku e?... 
— FEMINISTA; Rez-wódka... 


— ON: Owszem kocham cię, 
ale mniej niż wczcraj i więcej, 
niż utro. 


Zemsta zdradzonej kochanki, 


Moja przyjaciólka podrzuciła dziecko! 


Tak zeznała w policji ta, 


którą porzucił kochanek. 


Irena Furmańska i Pelagia Lora były| względem niej zmienił ostatnio swój sto- 


gorącemi przyjaciółkami... 

Zdawałoby się, iż nic je nie zdoła roz 
łączyć.., 

A jednak... 

Któregoś dnia zapoznały się z p, Ka- 
zimiefzem Ciesielskim,., 

Dwa młode, dziewczęce serduszka 
bić poczęły przyśpieszonym tętnem... 

— Jaki przystojny —myśli p, Pelagia. 

r Jaki miły — wzdychała p. Irena. 

Lecz nie mówią o tem. Młode dziew- 
czyny, które dotychczas nie miały żad- 
nych tajemnic, straciły nagle wobec sie- 
bie zaufanie,,, 

Codziennie widywaty się każda z od- 
dzielna z p, Ciesielskim.., 

Kochały go obię,,, 

Lecz p. Ciesielski upodobał sobie p. 
trenę Furmańską.,, 

Dwie młode przyjaciółki rozstały się 
4 sobą,,, 

Codziennie o zmierzchu, gdy Furmań 
ska wracała z fabryki, czekał już na nią 
p. Kazimierz z którym udawała się na 
przechadzkę,., 

Mijały tygodnie, miesiące.. 

P, Ciesielski miał zamiar ożenić się z 
panną F. 

P. Irena oczekiwała z niecierpliwością 
tej radosnej chwili... 

I znów mijały tygodnie, a p. Ciesiel- 
ski jakby zapomniał o swem przyrzecze- 
Tymczasem od jakiegoś czasu bywać 
poczęła w mieszkaniu Furmańskiej przy 
ul, Drewnowskiej 83, dawna jej przyja- 
ciółka Pelagja Lora... 

Panna Irena obawiała się 
townie tych wizyt. 

Nie mogła jednak temu zaradzić... 

Pan Ciesielskj zaś coraz łaskawszym 
wzrokiem spoglądał na pannę Pelagję i 
coraz milej się do niej uśmiechał,,, 

Pewnego wieczoru nie przyszedł do 
p. Ireny,,, 

P. Irena zrozumiała, iż nieobecność tę 
spowodowały jakieś głębsze powody, 
tembardziej, iż p. Ciesielski wyraźnie 


instynk- 


Piękno nagości na filmie 


ukaże Łodzi poraz pierwszy 


„Kultura Cła” 


w kinie 


„CASINO“, 


EH | skażonego 


sunek... 

Następnego dnia również nie przy- 
szedł... 

Wracając z fabryki usłyszała za sobą 
szepty swych koleżanek: 

— Wiesz, widziałam narzeczonego 
Ireny z Pelagją... 

P. Irena przesiadywała wieczorami w 
domu, a gdy rodzice pytali jej, co się sta 
ło z Ciesielskim, odpowiadała: 

— Wyjechał... przyjedzie... 

A p. Ciesielski spędzał wieczory z p. 
Pelagją Lora.. 

Irena wiedziała o tem... Mówili o tem 
wszyscy jej znajomi, a zresztą... widywa 
ła ich czasem, gdy szli przytuleni do sie- 
bie przez ulicę Drewnowską... 

P, Irena nie robiła scen zazdrości... 

Myślała jednak o jakiejś wyrafinowa 
nej zemście... 

Tymczasem mijały miesiące.., 

Wreszcie rok prawie minął od chwili, 
gdy Ciesielski porzucił p. Furmańską,.. 

Czas zrobił swoje przyjaciółki pogo- 
dziły się ze sobą. 

Pewnego dnia p. Pelagia zwierzyła 
się Irenie: 

— Wiesz... zostaję matką... 

— A ślub? Kiedy się pobierzecie? 

— Narazie obiecuje... 

Irena z trudem ukryła uśmiech... 

-— Niech cierpi — myślała — niech 
cierpi za moje krzywdy... 

Zbliżał się dzień rozwiązania.. 

P. Pelagja została matką... 

P. Ciesielski zaś ani myślał o ożenku. 

Matka zdobyła się wówczas na czyn 
potworny. 

Podrzuciła swe dziecko w domu 
przy ul. Drewnowskiej nr. 83, gdzie za- 
mieszkuie p. Irena. 

P. Irena Furmańska, dysząc chęcią 
zemsty udała się do komisarjatu policji, 
gdzie złożyła odpowiednie zameldowa- 
nie... — Wyrodną matkę aresztowano. 

das. 


Cena spirytusu. 


Dyrekcja . państwowego monopolu 
spirytusowego komunikuje: cena obo- 
wiązująca przy Sprzedaży spirytusu 
została podana w nr. 97 
dziennika ustaw i wynosi: za litr spiry: 
tust mocy 92 proc. — 75 gr, za l 
mocy 95 proc. — 77 groszy w hurcie; 
w handlu detalicznym ceny są o 13 gr. 
na litrze wyższe. Do tej ceny wolno 


j|detaliście dgliczać koszt pustej butelki 


t. i. około 15 grosży, przy zwrocie bu 
telki te 15 groszy podlegają zwrotowi, 
są bowiem tylko zastawem, gwarantu 
jącym zwrot naczynia, A więc cena 
spirytusu skażonego podwyższona nie 
zostałą. 
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Wśród rozgwaru zabawy i brzęku kieliszków 


rozegrała się 


ohydna scena 


ct O r 

mełżeńską. 

Pijany maż posądza żonę o wiarołomstwo. — Policja 
i pogotowie zlikwidowały krwawy zatarg. 


P. Frannciszek Gwieździński, właści- 
ciel domu przy ul, Wrześnińskiej 60, za- 
razem właściciel znajdującej się w tym 
domu piwiarni, postanowił się wczoraj 
zabawić. 

Zaprosił do siebie znajomych, dla któ 
rych urządził wspamiałe przyjęcie... 

Stół był obficie zastawiony likierami 
i wódką tak, że w krótkim czasie całe to 
warzystwo było kompletnie pijane... 

Upili się wszyscy, „na wesoło” i hu- 
mor panował wszechwładnie,., 

Śpiewy, tańce etcetera... 

A rej wodziła pani Gwieździńska, od- 
znączająca się urodą i temperamentem... 

Pani Gwieździńska cieszyła się wśród 
gości niebywałem powodzeniem., 

— Pan ma żonę, panie Gwieździński 
— mówili wszyscy — ho, ho! 

A żona uśmiechała się zadowolona... 

Niezadowolonym był jednak mąż, Po 
wypiciu nieskończonej ilości kieliszków 
opanował go jakiś ponury nastrój... 

— Uspokój się — wołał do żony — 
czemu ci tak wesoło! 

— Bawię się, więc mi wesoło — od- 
wiedziała mu jego połowica, 

Pan Gwieździński spojrzał na nia tę- 
pym wzrokiem, 


— Zawsze lubiałaś się bawić, Z byle 
kim bawiłaś sig.. wiem,, o wszystkiem 
wiem... zdradzałaś mnie i teraz mnie 
„dradzasz.,, ty... ty... ladacznicol — krzy- 
czał wściekły małżonek... 

W pokoju zapanowała grobowa cisza. 

P, Gwieździńska zbladła.., 

Po chwili podniosła się jednak 2 
krzesła, chwyciła stojącą na stole butel< 
kę, potem drugą, trzecią i poczęła je 
ciskać w swego małżonka, 

— Jak śmiesz tak mówićl—wołała— 
Bezwstydny kłamco! Jedna butelka ugo 
dziła pana G, w głowę. Krew trysnęła... 
To podnieciło jeszcze bardziej obrażoną 
tak mocno małżonkę, Wydając dzikie o- 
krzyki rzuciła się w pogoń za mężem, 
który uciekał przed jej celnemi ciosami. 

P, Gwieździóski upadł ma ziemię, 
Krew sączyła się obficie ze skroni... 

W mieszkaniu zapanował piekielny 
hałas... 

Ktoś z gości pobiegł do pobliskiego 
komisarjatu, 

Po chwili na miejsce wypadku przy< 
była policja, a wreszcie karetka pogoto- 
wia, 


Lekarz pogotowia po opatrzeniu rana 
nego pozostawił go na miejscu Sad 


Na „górce“ w cukierni Gostomskiego 


przegrał palto i marynarkę. 


Niezbyt przyjemna przygoda — „złotego młodzieńca*. 


Z bramy przy ulicy Moniuszki 2 wy 
szedł wczoraj włeczorem jakiś młodzie 
niec ubrany jedynie w spodnie í kami- 
zelkę... 

Młodzieniec ów zatrzymał się przy 
rogu Piotrkowskiej. Dokoła zebrał się 

tłum przechodniów, przyglądających 
sięz z zaciekawieniem nawpół ubra- 
nemu mężczyźnie. 

— Co się stało? — pytana 

— Kto to jest? 

— Dlaczego stoi na zimnie bez ma- 
rynarki? á 

Młodzieniec nie odpowiadał na skie- 
rowane doń zapytania. Milczał jak 
grób. 

Lecz oto zbliżył się doń policjant... 

Wtedy tajemniczy osobnik wybuch- 
nął jakimś straszliwym, spazmatycz- 
nym śmiechem.. 

— Obłąkany — szepnął ktoś z tłumu 

A młodzieniec śmiał się w dalszym 
ciągi... 


Coraz głośniej, coraz straszliwiej.., 

Policjant, uważając, iż tajemniczy 
jegomość jest niespełna zmysłów, po- 
stanowił zaprowadzić go do komi- 
sarjatu. ł 

Młodzieniec nie opierał się 1 ruszył 
z policjantem. 

Za' nimi tłum Judzi, komentujących 
żywo niebywałe zajście... 


Dopiero w komisariacie policji zło+ 
żył ów osobnik kierownikowi komisa: 
rjatu wyczerpujące zeznania.. 

— Nazywam się Henryk B., miesz« 
kam przy ulicy Gdańskiej... Gram w 
bilard.. Wczoraj na sali bilardowej u 
Gostomskiego przegrałem marynarkę I 
palto.. Wstydziłem się iść do domu 
nie ubrany i wobec tego... udawałem na 
ulicy pijanego.. 

W sprawie powyższej spisano od+ 
powiedni protokuł. ład. 


Kyzofyczni.marynatze 


sprzedają w Łodzi angielskie 
towary 


po 4 dolary za metr. 


Od kilku dni obchodzą łódzkie skle 
py marynarze, mówiący językami an- 
gielskim i francuskim, 
stuczki towaru po cenie od 10 do 12 
dolarów. 

Towar ten pochodzenia angielskie- 
go wart jest nawet więcej niż 20 do- 
łarów, lecz marynarze trafili w Łodzi 
na „zły czas“, gdyż tylko znikoma 
Ilość kupców nabywa wyśmienity an- 
glelski boston. 

Marynarze ci, zagadnięci o celu wi- 
zyty w Łodzi, opowiadają, że w Gdań 
sku statek ich jadący do Madagaskaru 
uległ zepsuciu i przez dwa  miesięce 
trwać a w stoczni naprawy, 

Korzystając z wolnego czasu mary- 
liczbie 40 przybyli do Łodzi, 
duje się wśród nich kilku 
ów z arhipelagu Malajskiego 


kiiku rodem z Australii i kilku z wyspy 


Malty. p- 


sprzedawając | 


AKTY 
najpiękałejszych mężczyza 
i 


|kniejszych kobiet świata 
= ozdoby filmu = 


„NOETWRA CINA“ 


który ukaże się wkrótce w kinie 


„CASINO. 


m 


ESET TINSA 


alia bruzd 


wznowiła lekcje 
gry fortepianowej. 


GDANSKA 43. 
od 10—12 1 od 3—5 
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WIECZORNY 


W Karetce pogotowia przez miasto... 


27 samobójstw, 4 obłąkania, 36 otruć, 5 nagłych zgonów 
i 10 rozpraw nożowych — w ciągu ostatniego miesiąca. 


Ciasne izdebki robotnicze, suteryny, 
poddasza į wykwintne mieszkania, znaj- 
dujące się w. śródmieściu, prawie codzien 
nie są świadkami nieszczęść, zbrodni i 
ponurych dramatów rodzinnych, 

Przechodząc przez ulicę słyszymy czę 
$to krzyki i rozpaczliwe wołania docho- 
dzące do nas z zamkniętych okien jakie- 
goś mieszkania, 

— Tam ktoś umiera! 

> Skoczył z trzeciego piętra na bruk! 

Częstokroć nie dąży lekarz pogotowia 
wypocząć, Znów dzwoni telefon, 

— Tragiczny wypadek, 

I znów mknie po mieście karetka po- 
gotowia... 


Siedzą przy stole i spożywają kolację. 

Ojciec rodziny wrócił przed chwilą z 
miasta, Obecna sytuacja gospodarcza 
zniszczyła go całkowicie,, Nie może już 
teraz zapewnić swej rodzinie skromnego 
nawet utrzymania, 

Nie wie, czy jutro będzie miał na o- 
biad dla swej rodziny, Dzieci będą łkać 
po kątach i prosić: „jeść”! 

A w domu nie będzie chleba... Ojciec 
wie o tem, iż nie będzie im mógł pomóc... 
Wyczerpał już wszystkie możliwe środki 
i nie ma już żadnego wyjścia, W ciągu 
ostatnich miesięcy stracił bowiem wszy 
stko, i 
I nagle, czuje, że słabnie., Opada 
tiężko na krzesło... 

— Co się stało? — wołają przestra- 
ezeni domownicy... 

Nie może już im rawet odpowie- 
dzieć.. Straszliwy grymas skrzywił mu 

Po chwil jest już sztywny. Atak ser- 
cowy! 

Lekarz pogotowia zdółał tylko skon- 
statować zgon, 


ME M Nj 


ATUR 


Chłopiec z trzeciego piętra 


Nazywała się pani wtedy zwyczaj- 
nie — Jadzią. | była pani poprostu cór- 
ką naszej sąsiadki. È 

A dziś nazywa się pani — Jadwigą i 
nie wiem gdzie pani mieszka. 

Nie wiem, dlaczego przypomniałem 
sobie panią dziś właśnie. Może dlatego, 
że przez cały dzień padał deszcz i sie- 
działem bezczynnie przy oknie, wpatrzo 
ny w smutne podwórko na którem przed 
dziesięciu laty bawiliśmy się razem w 
gonitwę. 

Pani już mnie nie pamięta?... Zmieni- 
łem się bardzo, prawda?... 

Wtedy, panno Jadziu, nie myślałem 
ð tem, że gdy wyrosnę, napiszę o pani 
felieton. 

Wtedy marzyłem o zawodzie maszy 
nisty, który cały dzień za darmo jeździ 
tramwajem i kiedy chce, może zatrzy- 
isé wagon. 

Wtedy łapało się w domu muchy, a 
w szkole — dwójki, chodziło się do kina 
fi gapę i najsmaczniejszą potrawą była 
|mdlłąca i słodkawa chałwa, którą kupo- 
`~ liśmy w brudnym sklepiku za ko- 
piejkę. 

Wtedy czytaliśmy „Robinsona Kru- 
zoe“ i „Podróże Guliwera“, zmienialiś- 
my książki w czarnej oprawie i z zielo- 
ną nalepką w czytelni towarzystwa 
Krzewienia Oświaty, śmieliśmy się z by 
le-czego i płakaliśmy bez powodu. 

Ojczyzną naszą było ciasne, zaśmie- 
cone podwórko — cały nasz świat, w 
którym poznaliśmy pierwsze tajemnice 
życia i w którym straciliśmy swe dzie- 
ciństwo. 


I takich wypadków było we wrześniu 
pięćl 


- = m — 


A oto inny wypadek.., 
Ruch uliczny w Łodzi wzmaga się z 
dnia na dzień.., 

Po ulicach miasta pędzą auta... Nie- 
kiedy tak szybko, a dzieje się to głównie 
na bocznych ulicach, iż zdarzają się nie- 
szczęśliwe wypadki... 

W ciągu września wzywano pogoto- 
wie w 18 wypadkach przejechania... 


Spotkali się na ciemnej ulicy. Bałuty. 

Od dłuższego iuż czasu kłócili się z 
sobą, Do niedawna byli przyjaciółmi spo 
tykali się codziennie i wspólnie spędzali 
czas na hulankach.,. 

Lecz oto coś stanęło pomiędzy nimi. 

Jeden z nich uczuł się poszkodowany 
ina ciemnej ulicy następuje krwawy po 
rachunek... 

Albo ty — albo ja! 

Błysnęła stal noża... Po chwili ciężko 
spada na bruk skrwawione ciało.,, 

Napastnik ucieka.., 

Dopiero po pewnym czasie zdołali 
spostrzec przechodnie leżącego na bruku 
mężczyznę, który wił się w bólach... 

Ktoś pędzi do najbliższej apteki, gdzie 
telefonuje po pogotowie... 

Wkrótce przybywa karetką i lekarz 
pogotowia udziela pomocy ofiarze roz- 
prawy nożnej... 

Podobnych wypadków było 10 w cią 
gu września... 
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Bezrobotny... 

Od dawna już nie pracuje w fabryce... 
W domu żona į małe dzieci, które czeka- 
ją wciąż głodne... 


Przez cały dzień 
Nie udało mu się.. 

Nie ma już sił do wałki.. Bezradnie 
opuszcza ramiona.., 

— Trzeba z tem skończyć! — myśli, 

Wchodzi do bramy nieznanego mu do 
mu... Ogląda się dokoła, czy niema ni- 
kogo i wypija ciemny płyn z butelki... 

Po chwili stacza się na ziemię.. Ję- 
czy... 

Jakiś przechodzień zauważa leżącego 
w bramie mężczyznę, Natychmiast dzwo 
ni po pogotowie, 

Lekarz udziela pomocy., Samobójcy 
pompują żołądek... 

Albo inaczej: 

Młoda, niedoświadczona dziewczyna. 
Wierzyła mu., Przychodził do niej co- 
dziennie, obiecywał, że się z nią ożeni... 

I oto pewnego dnia ją opuścił... 

— Nie warto żyć! — myśli młoda 
dziewczyna — jacy ci ludzie są wstrę- 
tnil 

I odbiera sobie życie, Ratuje ją lekarz 
pogotowia. 

W ciągu września 27 zamachów sa- 
mobójczych... 


poszukiwał zarobku. 


Od dłuższego już czasu był w jakimś 
dziwnym nastroju... 

Był jakoś dziwnie smutny i nie odzy- 
wał się do nikogo.., 

I oto pewnego dnia, gdy wszyscy zgro 
madzili się przy stole, wybucha obłąkań 
czym śmiechem... 

Przez ciała obecnych przeszedł dreszcz 
Zgrozy... 2 

Pragną mu przyjść z pomocą, uspokoić 
lecz nic nie pomaga... Rzuca się na nich z 
pięściami, wyjąc straszliwie... 

Po chwili pochwycił nóż.. Obłąkane 
go krępują powrozami, a lekarz pogoto- 


Nie może z niczem wrócić do domu... | wia uspakaja go leczniczemi środkami... 


Migawki sądowe. 


Szumiały mu echa kawiarni... 


Czasem ogarnia człowieka taki po- |ona — blada, pijana, z rozwianemi wło- 


dły, melancholijny nastrój, gdy nic się 
nie chce robić, o niczem myśleć, a jedy- 
nem marzeniem jest chęć posłuchania 
muzyki... 

Czasem nawiedza nas królowa dusz 
— tęsknota i nie ma na to rady. 

Wtedy — idzie się do kawiarni. 


Gabinecik. Śnieżnej białości serweta. 
Kwiaty na stole, Kanapka. Milczący kel- 
ner. Likier. On i ona. 

— Nalać ci likieru?... 

„„— Pół kieliszka.. Nie więcej.. Nie 

PIJĘ... 

— Może wolisz koniaku? 

— Dobrze... Masz rację... Koniaku.... 

— Kelner!.. Koniaku!... 

— Tylko mój najdroższy... Pół kieli- 
szka... Nie piję... Tylko czasami... 

— Dobrze, dobrze... Pół kieliszka... 
Nie upijemy się... Bądź spokojna... 

Zacisznie. Ciepło. Z sali dochodzą 
dźwięki muzyki. Jakieś ciche, rytmiczne 
tango. Usta jakoś same się spotkały. 

Długi — gorący pocałunek. A potem 
— wibrujący dreszcz przebiega przez 
całe ciało — — 


sami, z odpiętą bluzką... 

On stoi przy oknie, chwiejąc się na 
nogach i pali papierosa. 

— Chodź tu... No, chodź... No, kiedy 
mówię. ci — chodź... 

— Idę... ale... ale.. nie mogę trafić do 
ciebie.. Siedzisz za daleko... 

— Słuchaj, w głowie mi się kręci... 

— No, to może jeszcze likieru, co?... 
Napijesz się?... 

— Na... napić się?... Likieru?... Ale... 
tylko pół kieliszka.... Nie więcej... Rozu- 
miesz? Tylko pół kieliszka... Nie piję 
więcej, rozumiesz ?... 

— Dobrze, dobrze... Pół... pół... kie- 
liszka... Nie... nie upijemy się... nie... — 
Bądź... bądź spokojna... Nie upijemy się.. 

— Słuchaj... Ja cię kocham... Szale- 
nie cię kocham... Nie masz pojęcia jak 
bardzo się kocham.... 

— Ja też... Bardzo cię kocham... Bar 
dzo... Tylko... duszno tu. jest w pokoju... 

— Wyjdziemy... 

— Dobrze... Kelner!!,. Płacić!... 

Kelner podaje rachunek. Tyle, a tyle. 

Gość sprawdza. „Za stłuczone kie- 
liszki i talerze — 35 złotych". Oczywi- 
ście nie płaci. 


Po godzinie. 

Ten sam gabinecik. Serweta zalana 
likierem i koniakiem. Trzy kieliszki stłu 
czone na miazgę srebrzą się szklanemi 


Na kanapie | 


iskierkami na podłodze. 


Dziś, 
dżdżysty dzień jesienny przy oknie i pa | bardzo starzy?... . 


panno Jadzin, siedzimy w 


trzymy z żalem na zabłocone, puste po- 
dwórko... 


Wtedy nazywałem się poprostu „tym [staty wybl-kłe wspomn: 


chłopcem z trzec* ~o pietra“ — a dziś. 
dziś nazywają mnie poważnie — panei 
Bolskim.... 


Awantura. Skandal. Sąd. 


Sędzia skazał Arnolda Łapińskiego 
na 100 złotych grzywny. 
Juris. 


TIO EERTE CAERE 
Czyż to nie smutne, panno Jadziu, że 
my młodzi — jesteśmy już tak bardzo, 


Minęło. Przeszło. Na zawsze. 
I tylko z tych lat chłoriecych pozo- 


1ia o-gonitwie 
a cies'"m nodwórku i o nani, -anno 
Jadwigo, córko naszej sąsiadki... 
Bolski. 


| 


4 wypadki nagłego obłąkania zareje« 
strowano w ciągu września w pogotowiu. 


Wieczorem, jak zwykle, położyli się 
spać... 

Zapomnieli jednak zakręcić kurek od 
gazu... 

I oto na szczęście rano przybywa do. 
nich jeden z sąsiadów, który zastaje 
wszystkich w głębokiem omdleniu.,, 

Na miejsce wypadku przybywa lekarż 
pogotowia, 

Na szczęście uratowani, 

„ Albo inaczej: 

Spożyli na kolację grzyby... W nocy 
budzą się wszyscy z straszliwemi bólami 
żołądka... Wzywają natychmiast pogoto- 
wie i lekarz udziela im pomocy. 

W ciągu września zarejestrowano w 
pogotowiu 36 wypadków zatrucia i udu- 
szenia... 


Ciężkie czasy.. Coraz częściej zdarza 
ją się wypadki nagłych zasłabnięć na u- 
licy... Ludzie padają na ziemię z głodu i 
wycieńczenia. Na miejsce wypadku 
przybywa lekarz pogotowia, który, po u- 
dzieleniu pomocy, odwozi ofiarę głodu 
do mieszkania, Takich wypadków była 
w ciągu września 57! 

Naogół w ciągu września wzywanó 
pogotowie w 483 wypadkach, 

Od 9 rano do 9 wieczór 355 razy, a w 
nocy 148, 

Odwołano 18 razy, w 15 wypadkach 
nie zastana chorego, a w pięciu chorzy 
odmówili przyjęcia pomocy. 

Wśród chorych przeważały kobiety. 
Udzielono pomocy 211 kobietom, a 176 
mężczyznom, 

Oto smutne pokłosie działalności ka 
retki pogotowia na ulicach Łodzi, 

Dol, 


„Autora Ciak“ 


Í tlm ukazuiący najpiękniejsze okazy 
odradzającej się ludzkości w pełnym 
blasku nagich kras — 


ukaże się wkrótce w kinie 


„CASINO“. 


14,163,542 
żydów jest na świecie 


Stanowi to 1 proc. ludzkości 


Według najświeższych danych staty 
stycznych, zebranych przez „Univers 
Israelite“, liczba żydów na kuli ziem- 
skiej wynosi 14,163,542, t. j. mniej wię- 
cej 1 proc. ludzkości. 

Z liczby tej przebywa w Europie 
9,232.576 żydów, co wynosi 2.1 proc. 
ludności tej części świata, 

W Rosji znajduje się 5,253,324 żydów 
z czego przypada na Rosję europejską 
2,626,667, a na Ukrainę 1,772,479. W Pol 
sce znajduje się 2,829,456 żydów; w Ru- 
munji — 834,344; w Niemczech 575,000; 
na Węgrzech — 473,310; w Czechosło- 
wacji — 354,342; w Austrji 300.000; w 
Anglii — 286,000; we Francji 150,000; a 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej — 3,500,000. 


KRKRRRRRARNRKKA 
CZYTAJCIE 


„Mióijowóną Republike“. 


EXPRESS WIECZORNY 


TAT ik Sportowe. 


G. M. S.— Hakoah 6:1, W. K. S.— Szturm 8:2, Ł. K. S.— Ł. T. S. G. 3 


Ł. K. S. III — Turyści II 571, Ł. K. S. II — Konstantynowski K, 5. 9 


Skandaliczne zachowanie się drużyny Ł. T. S. G. 


Pod względem wyników ubiegły, 
dwudniowy, program sportowy wy- 
padł wprost okazale. 

Najprzód, zapoczątkowane rozgryw 
ki o mistrzostwo klasy B i C. przez G. 
M. S. — Hakoah na boisku przy ulicy 
Wodnej w sobotę po południu, zgroma 
dziły pokaźną liczbę ciekawych, któ- 
rzy na brak urozmaicenia bynajmniej 
nie mogli narzekać. 

Ambitna i pod każdym względem 
nteresująca gra tych starych rywali 
dawała zawsze swoim zwolennikom, 
maksymum emocii. Zaś tym razem, po 
szczególni gracze obu drużyn przeszli 
wprost samych słębie. I tak, linja na- 
padu G. M. S. dawała koncert licznych 
i celnych strzałów, zaś Lipski w bram- 
ce Hakoah dowiódł że maluczko, a 
stanie on się bezkonkurencyjnym bram 
karzem Łodzi. Jego też wyłączną za- 
sługą jest że Hakoah nie zeszła z bol- 
ska, prócz zdekompletowanej drużyny 
przez sędziego, z dodatkiem dwucyfro 
wej porażki. 

Na ogół wziąwszy cała drużyna 
Hakoahu, zamiast postępu, wykazuje 
systematyczny spadek w” formie a ze 
spadkiem w parze idą u niej w góre i 
potęgują się jei wrodzone błędy: zde- 
nerwowanie, gra foul i wybuchy bez- 
karności. To też wykazane przez nas 
na tym miejscu przed dwoma tygodnia 
mi wady tej drużyny i Środki, jakiemi 
te wady zwalczać należy, podtrzyjnu- 
jomy w całej rozciagłości. Powtarza- 
my jeszcze raz, że Hakoah zagra zaw- 
sze tak, jak sędzia będzie kierował za- 
wodami, a przyznać trzeba. że Hakoah 
do tych ostatnich niema szczęścia. * 

Takim pechowym sędzią okazał się 
tymrazem i pan Wieliszek. Z poczat- 
ku zezwolił szarżującym na wszystko, 
nie upominajac ich nawet, później zaś 
chcąc opanować wyrywającą mu się z 
rąk sytuację, zaczął wieszać kowali 
za popełnione przez ślisarzów winy i 
odwrotnie. A skutki, tego stanu rze- 
czy były takie, że Hakoah zakończyła 
mecz w ośmin, a G. M. S. w dziewięciu 
graczy. Zastosowany przez, p. Wielisz 
ka środek mógł być środkiem dla utrzy 
mania dyscypliny, lecz nigdy nie môgi 
on być środkiem wychowawczym. 

W drugiej parze, klasy B, walczył 
W. K. S. ze Szturmem zwyciężając 8:2. 

Trójmeczowi Ł. K. S. z jego prze- 
<iwnikami, z powodu deszczu i zimna. 
przypatrywały się chmury, a chwilami 
1 słońce. Pozatem na widowni chronił 
czne pustki. Część winy spada tu na 
marną kombinację, z powodu jedno- 
torowej linil tramwajowej na ul. Koper 
nika, wskutek czego dojazd do dworca 
kaliskiego jest bardzo niedogodny. 

Juniorkowie Ł. K, S. — Turyści, po- 
kazali grę ładna, w początkowej fazie 
równą, przyczeńi Turyści strzelili pier 
wszą bramkę. Sytuacja zmieniła się 
jednak z biegiem gry, a w drugiej polo- 
wie Ł. K. S. II miał decydniacą prze- 
wagę. £. K. S. zwyciężył 5:1. dzięki 
większej wytrwałości i rutynie swych 
jednostek. Natomiast, jako całość, 3-cia 
drużyna Turystów nie ustępowała swe 
mu przeciwnikowi. 

Sędzia, p. Szer słaby. 


Ł. K. S. II gości u siebie swego 
zwycięzcę, z różnicą jednej bramki, 
Konstantyriowski K. S. Nie przesadza 
jąc bynajmniej, drużyna gości, o której 
dotychczas nikt nic nie wiedział, pozo- 
stawiła po sobie jaknajlepsze wrażenie. 
Karna, ruchliwa, rozporządzająca do- 
brymi biegaczami drużyna Konstanty- 
nowska broniła się dzielnie, ulegając 
w rezultacie w stosunku 3:9 lepszemu 
ud siebie przeciwnikowi. 

Nowe i zupełnie nieznane gwiazdki, 
wrzeliśmy w rezerwie Ł. K. S„ z któ- 
rych obaj skrzydłowi, lewy łącznik, 
cała niemal pomoc i obrona zapowia- 
dają się bardzo dobrze. 

Sędzia, p. Picz dobry, miał dość 
ciężkie zadanie, gdyż obie drużyny gra 
ły przebojami i w błyskawicznym tem 
pie, ustawicznie zmieniały role ataku- 
jących i broniących się. 


Ł. K. S. I — Ł. T. S. G. 3:0 (2:0). 

Ł. K. S. wystąpił bez Janczyka, któ 
rego z powodzeniem zastąpił, Radom- 
ski I, z Sztollenwerkiem, grającym w 
tym dniu drugi mecz na prawem skrzy 
dle, z Gabrielem na lewej pomocy i Ce- 
bulskim w bramce; pozatem w stałym 
swoim składzie 

Ł. T. S. z najsilniejszą swoją ob- 
sadą. 

Gra bardzo ładna i fair, tempo mor- 
dercze. Góruje Ł. K. S., dzięki swym 
dobrym skrzydłom. Cały napad zwy- 
cięzcy chodził, jak w zegarku. Radom 
ski z Cicheckim rozumiejąc się dosko- 
nale, sprawiali swą celową i piękną grą 
tyłom przeciwnika wiele kłopotu. Na 
uznanie zasłużyła też ł prawa strona, 
Sztollenwerk z Durką, a Miller na środ 
ku napadu, okazał się chwilami dobrym 
kierownikiem. Słabszą natomiast była 


linja pomocy, w której tylko Trzmiela. 
przynajmniej chwilami stał na wysoko- 
ści zadania, Kowalskiego nie można za 
liczyć do graczy z zaletami, jakich się 
wymaga od przeciętnego pomocnika, 


zaś Gabrielowi brak treningu nie po- 
zwalał zagrać tak, jak niegdyś. Obroń- 
cy, Cyll i Kowalczyk, dobrzy. Rów- 
nież i Cebulski w bramce nie zawiódł. 

Gorzej znacznie grał napad Ł. T. S. 
G., w którym obaj skrzydłowi, Franc- 
man i Pogodziński, beznadziejni, a cała 
środkowa trójka zapomniała o najważ- 
niejszej rzeczy, t. j. o strzelaniu. W 
pomocy, Wieliszek, jak zawsze praco- 
wity i oflarny, czego nie można powie- 
dzieć o jego linjowych kolegach, któ- 
rzy, z młodymi skrzydłowymi Ł. K. S. 
nie mogli sobie dać żadnej rady. Obro- 
na nie zawiodła również Pile w bramce 
dzielnie i szczęśliwie, lecz stchórzył ka 
rygodnie przed dwudziestokilkometro- 
wym strzałem Radomskiego broniąc 
go zamiast rękami — nogą wpuszoza- 
jąc piłkę do siatki. 

Pierwszą bramkę strzelił Durka, do 
bijając bajeczny, oddany w biegu strzał 
Cicheckiego, drugą zaś strzelił Radom 
ski z wolnego przy pomocy Pilca. — 
Pauza 2:0 dla Ł. K. S. 

Po przerwie, po 10-minutowej grze, 
Pogodziński stał na spalonym, odgwiz- 
danym przez sędziego, nie uznającego 
zupełnie słusznie, strzelonej po gwizd- 
ku bramki. W kilka minut później Po- 
godziński prowokuje sędziego, krzy- 
cząc na całe gardło „spalony“ w mo- 
mencie, w którym o czemś podobnem 
nie mogło być mowy. Sędzia zupełnie 
prawnie i słusznie nie czekając aż tego 
pokroju „sportowiec co Pogodziński 
użyje innych, w stosunku do niego, lub 
do graczy przeciwnika „argumientów'* 
usunął go z boiska. 

I tu dopiero pokazało się, jak wiel- 
kim błędem jest, jeżeli bramkarz jest 
kapitanem drużyny. Bo oto Pogodziń- 
ski schodząc z boiska, znakami i nawo 
ływaniem sprowodował całą drużynę 
Ł. T. S. G. do pójścia w jego ślady, któ 
ra nie czekając, co powie jej kapitan, 
Pilc, pozostawiając go pod bramką po- 
szła za Pogodzińskim, co w rezultacie 


„Pchła morska 


wyruszyła w podróż z Lyonu 
do Ameryki 


(= 


Jest to oryginalny aparar 
inż. Gasenki. 


Jerzy Gasenko, inżynier z Lyonu, 
jest wynalazcą oryginalnego aparatu, 
ślizgającego się po wodzie, za pomocą 
pływaków, opatrzonego w skrzydła, ni- 
by samolot, a poruszanego śmigłem 1 
motorem. 

Przed kilku dniami Gasenko wyru- 
szył na swym aparacie, który nazwał 
„Pchłą morską*, z Lyonu Rodanem w 
dół rzeki, aby następnie przez morze 
Śródziemne i Atlantyk dostać się do 
Ameryki. 

Przed niedawnym czasem pewien 

szpieg, na usługach Niemiec, usiłował 
wykraść plany aparatu Gasenki, atoll za 
stał na czas aresztowany przez policję 
francuską, 
RZEZ ie a | 
zmuszony był i Pile uczynić. Skandal 
ten udowodnił jeszcze, jak nisko spada 
moralność i wartość, sportowo - ety= 
czna oraz dyscyplina 1-ej drużyny Ł. 
T. S. G., jeżeli dla nlej prowokatorskie 
zachowanie się, znanej fuż zresztą z 
najgorszej strony na bolskach jednostki 
jest ruiarodajnem do wywołania naj- 
wstrętnieiszego, jakim fest przedwczes 
ne opuszczanie boiska przez drużynę 
skandalu. Ta 

Sakndal ten nie śmle anł Pogodziń. 
skiemn, ani też całej drużynie Ł. T. S. 
G. ujść bezkarnie. Wymaga tego do- 
bre imię naszego młodego sportu, z któ 
rego zarówno szkodliwe dlań jednostki 
jak 1 całe przynoszące mu uimę I szko 
dę zespoły winne być przykładnie uka 
rane, nawet wyeliminowane. 

Autorytet bezstronnego 1 spełniają« 
cego sprawnie swą funkcję sędziega, 
jak ją tym razem spełniał, p. Fiedler 
musi być uszanowany, pan Fiedler, za 
zrobiony mu przez Ł. T. S. G. skandal 
musi otrzymać należną mu satysfakcię 
oraz publiczność, z której wielu, z po- 
wodu tego skandalu zarzekało się, że 
więcej na żaden mecz już nie pójdzie. 

Fr. Romanek, 


Ulubionym sportem dyplomatów w Locarno fest żenn's. Na fotografi widzimy grupę dyplomatów 
francuskich, którzy uczestniczyli w konaursach tennisowyme 


monumentalny obraz 
w 10-ciu aktach. — 


EXPRESS WIECZORNY 


monumentalny 


Dziś 


(DEZERTERZY ZYCIA) 


Reżyserja genialnego CECIL DE MILLEA. 


W rolach głównych: 


Początek o godz. 5-ej po poł. 


"WZ 


[LA FAVE. VERA REVNOLIS, ROD LA RACOUE. RICARDO CORIEL 


obraz 


w 10-ciu aktach, — 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 


(KTO JEST OJCEM?) 


2 8 aktów przeraźliwego krzyku zhańbionej dziewczyny, która nie wie kto jest o'cem el dziecka 


Dziś Wielka premiera! w"rojach gównych Lya de Putti, Erich Kaiser-Titz 


Widownia dobrze ogrzana! 


Początek o godz, 5-ej, soboty I niedziele o B-ej. 
Ostatni o godz. 10-ej, 


filmowego 1925-26 


będzie bezsprzecznie, przed pojawie- 
niem się na półkach księgarskich, 
== — najnowsze arcydzieło — — 


„KOBIETA 


1 ioma 
PIERWSZA ŁODZKA 


CHEMICZNA FARBIARNIA PUTER 


W. Schónniana 
ul. Gdańska 8, front Il p. 
Przyjmuje do farbowania wszelkiego rodzaju 
futra na wszystkie kolory craz odświeżanie na ko- 
lor naturalny sposobem elektycznym podług nai- 
nowszego systemu, Również farbuje się lisy, szopy, 
i amerykańskie oposy na kolor skunksowy, popie- 
iice na kolor soboli i fok. 
Białe futra do czyszczenia. Ceny przystępne, 
Gwarancja za kolory. 


„Biuro Ruch* 
TENENS KZNZNZEKZKZNE lc 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie—Zamiejscowa 5 złot: 


Prenumerata; "mse m oa tay makane + Ogłoszenia: Baas ap AW. 
salerni i 


Odnoszenie do domn 30 greszy 


Telefony redakcji: 27-24,36-43, 36- = — 


| Redakcja i Administraej a, Piotrkowska 18 
Telefon administracji 22-14, 


Za wydawnictwo „Republika* Sp.z ogr. odp, WI, I-'aka 


Ceny miejsc zniżone. 


LWOLDLIEM SEZONI 
nien LUNA“ 


FELIKSA HOLAENDRA 


„Pokorny i Śpiewaczka*, jako film p. t 


O MECLYSTEM SUMIENIU". 


aoaaa) Szkoła tańca 
W. Lipińskiego 


Ewangielicka 17, 3 piętra — front 


orhanizuje specjalne Kursy dla 
jgrup robotniczych na wyjątkowo 
dogodnych warunkach, 

Zapisy codziennie 


RRRRANKRKRNNE 


Mieszkania 


12.3, 4. 5, 6 pokojowo stale 
POSZUKUJE 


z 


ARRE 
Czcionkami „Republiki®, Łódź, Piotrkowska 49. Tiocznia. Piotrkowska 15: 


Dr. med. Dr. med. 
Doska MsiążsA ||. p ena) 
każdego człowieka. powrócił. | Seokiewitza J4, 


choroby skórne 
| weneryczne 
leczenie sztucznem) 
słońcem górskim 
Prsyjnaje od 4 do 
8 popoł 


nótina 


Choroby skórne. 
weneryczne 1 mo- 
czopłciowe, leeze- 
nie sztucznem 
słońcem górskim 
Dzielna 9. 
Przyjmuje od 8—9 
i pót i od 4—7 
Tel__Ne 28-98. 


Zalety I wady 


Nadeślij charakter 
pisma swój lub za. 
interesow. osoby, 
zakomunikuj: imię, 
1ok, mies 3c urodz 
Otrzymasz szczegół. 
anal zę charakteru 
określenie zalet, 
wad, zdolności, 
przezna'z  Analzęj 
wysyłam po otrzy: 
mantu 3 zł, Osabrś- 
ce przyjmuję 12-7 
Piotokóły, odezwy 
pudziękow najwy- 


Wielki wybór dobrych książek 
poleca 


Wypożyczalnia Książek 
w językach: polskim, trancus 
kim, niemieckim ' rosyjskim 
ALFREDA STRAUCHA. 

ul. Prez. Narutowicza 14. 


; | 
Seo mzk, 2:30 


| Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniawi 
Rontgena. * 
Lawadzka Noi 
| Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje zł 9—2 
1 od 5— 


Dla pia od — 


ZDENPNYNYNZAY 


(parzenia drożdżOW? 


fabryka: wódek „LECHITA* roz- 

lewn'a spirytusu skażonego Józefa| 

Modelskiego w Sieradzu, posiadaja 

stale na składzie drożdże praso-|Przyjmuje: od 8-2 

wane znane ze swej dobroci, DRO S 

wódki i spirytus skażony 95 proc nd 5-6 no 
Sprzedaż hurtowa. 


)BBGGEOBESGEGGE 
Pończochy Jedwabne 


inne, suknie trikotinowe i t p. 
przyjmuje do reperacji. 


al. 6-go sierpnia 76, Il piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk 


OSUEN RED 
Fachowczyni 


z klijentelą poszukuje spólniczki 2 
dużym ładnym lokalem w celu zało- 


Specjalista chorób 
skórnych wene» 
tycznych | włosów 
Gabinet Röntgena 
światłosleczniczy 


al.Piotrkowska 144 


róg Ewangielickie 


Tel. 29-45. 


Dr. med. 


BINN 


Poludniowa Nr & 
telet. 40-26. 
specjalista chorób 
skórnych | wene. 
ycznych Leczenie 
światłem (Lampa 
*warcowa) Przyj- 
nuje od 8 do 9.30 
ad 4 nót do “u 
A 


stolicy, Wa'szawa 


Szylier - Szkołnik 
Jzndaz 10831 y 


zb „Remington 


Dr. med. M 12 amerykańską 


H. CANNER 


Asuszerja i cho 
roby kobiece. |T 
Ordynu e od » — 7 


pewno łatwiej o 
irzymasz Pai 


żenia pracowni sukien i kapeluszy Łod. l. Pionki 
Oferty do „Expressu“ pod „Fachow- po poł sk JEM tkoów 
czynie. (KCS asi N Yscindnia lo 6. | *ka 175 Da 


Te ufa 


ża 


stawy 10 seoait, w TAKSU 4 gr 
KANS 40 gr FRAU 
łaa. o 10) proc droi 


wa o 5) oroc. 


k ogłoszen tdministr nie odoowisda. kx Wodka VAME arias zrosty 


po poł. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwiaca sę. — — — 


KG 


nE 
to sprzedania 


Way 


| sayd mistrzów 


Teniersa, 
Sehwimta 


|. Oberhauser. 


Obejrzeć można 
codziennie 4—7, 


Piotrkowska 71 


Ìli-cie piętro 
mieszkania 6, 


DALOM 
tyłoszenia drobne 


OM wy: 
uczę wszystkie 


Ślepą metodą a moj] 


T daraa 
Instytu! Stenogra 
ficzny Warszawa 
<|Mokotou ska 30 
105798 


NG.ELSKIEGO | 
wonwersaścji i li- 


bitniejszych osób teratury udziela rum 


lynowany m, tczye 


Psychi fol wel, Nowo>Cegiel- 
IA E ista 8 O mi G 


Piękna 25—7, 485i0d 1— Do nah 


IPRZEDAM tamo 
ot manę dywano« 
1 kredens kus 


Naucz się pisac na ROTES Krucza 4 
najnowszej maszy-|y 15 185—2 


okój duży słonecz 
ny z oddzielnem 
wejściem i utrzy 

maniem odnajmę 


"|'dwuminte igentnym 


panom od zaraz, 


St Cegielniana 66, 
mieszk 16, 378-4 


alu" 
ot 


nmalna wielkość ćwierć 
trony) 100 procent drożej 


Redsktor oda. Jóse! Buraiab 


Godziny przyjęć redakcji 6 —7 | Ogłoszenia kolorowe (mi- 


